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R ok te m u , Teofil W iśn iow sk i i Józef K ap u śc iń sk i, 
aposto łow ie m yśli d em o k ra ty czn e j, od rodzen ia  P o ls k i, 
po w ycierp ianych  katuszach  w  w ięzien iach  a u s try ack ich , 
śm ierć m ęczeńską n a  szubien icy  znaleźli.

L w ó w  p am ię ta  ich  pośw ięcenie d la  O jczyzzny i dn ia  
31 lipca św ięcił uroczyście i re lig ijn ie  roczn icę ich zgonu. 
Tym  bogobojnym  i pa tryo tycznym  o b rz ę d e m , G alicya 
po tw ierdza  i przy jm uje zasady, k tó re  W iśn iow sk i i Ka­
puścińsk i w raz  z ty lu  in n y m i po K raju  o p o w ia d a li, za 
k tó re  życie oddali. Ich  b łogosław ione m ogiły  sto ją m ie­
dzy n a rodem  a em ig racy ą , jak o  sym bol wspólności na­
szych obow iązków , p o ję ć , u s iło w ań  i nadziei.

N arodzie P o lsk i! n a  grobie tw o ich  Ś w ię ty ch , bierzesz 
p rzyk ład  z ich  pośw ięcenia i rozm yślasz o zm artw y ch ­
w s ta n iu  O jczyzny; zm ierzasz ok iem  i sercem  drogi 
o p a trz n e , w o ln o śc i, rów ności i b ra te rs tw a , d ro g i u to ­
ro w an e  tru d a m i i m ęczeństw em ; na  ty m  grobie g o tu ­

jesz się do czynu.
Bóg z to b ą , narodzie  polsk i!
Za gotow ość naszą , n iech  ci ręczy W iśn io w sk i, nasz 

w sp ó łp raco w n ik , jed en  z naszych s te rn ik ó w , opow ia- 
dacz m yśli n a sz e j, w yobraziciei naszego posłann ic tw a .

Licz n a  n a s , licz na  tw o ją  s traconą  p o c z tę , go tow ą 
każdego d n ia  i godziny słow o zbaw ien ia  w  czyn zam ie­
n ić , a czyn życiem  opłacić.

C entralizacya T ow arzystw a D em okratycznego P o l­
skiego w y d ała  odezw ę do lu d u  niem ieckiego w  sku tek  
postan o w ien ia  Z grom adzenia  N iem ieckiego w F ra n k fu r­
c ie , k tó re , w  d . 27>mlipca  b . r . ,  zadekretow ało  podział 
W ielkiego K sięstw a Poznańskiego. O dezwa ta jest n a ­
stępująca.

L udu  N iem iecki !

« Spraw ied liw ość  d la  Polski! » Taki okrzyk  rozległ się 
z tw o ich  ba ry k ad , — a oto tw o i rep rezen tan c i dek re tu ją  
now y podział tego znakom itego k r a ju ! /.ezw oliszże na 

to  ? —  Nie.
A lbow iem  ty n ie  zechcesz być sroższym  n ad  katów  

P o ls k i, i tego co on i sam i uznali n a  rozbójniczym  K on­
gresie w iedeńsk im , jak o  należące do ofiary ich łakom stw a

R ok  x i , c z ę ś ć  n i -

i am b icy i, ćw iertow ać w  kaw ały , by sobie je d n ą  cząstkę 
I przyw łaszczyć, — d ru g ą  rzucić  n ienasyconej chciw ości 

| M oskala.
Czyż d la te g o , że koloniści tw oi usadow ili się na  

g ru n c ie  po lsk im  pod  op ieką gościnności d aw nych  jego 
m ieszkańców , a coraz spychając  ich  d a le j , posiedli jakąś 
część ich z ie m i; że legie n iem ieck ie  p rzyby ły  w tłoczyć na 
n ich  ja rzm o  zag ran iczn e ; że ro b o tn icy  n iem ieccy  zbiegli 
się zdaleka b u d o w ać  tw ierdze  p rzeciw  k ra jow ym  p a try o - 
tom  ; że tysiące siepaczy zn ienaw idzonego  rząd u  zw aliło  
się z sw em i rodzinam i n a  po la  ich drap ieżności oddane, 
w yssały  k rew , napoiły  się po tem  rodzim ego p le m ie n ia ; 
czyż d la tego , że sam i obliczając kreski k tó re  m iały  d e ­
cydow ać o u trzy m an iu  ich n iesp raw ied liw ości, pofałszo- 
w a li liczby, podyk tow ali w ota , pogw ałc ili p rzekona­
n ia ,  — czyż d la tego  p ro w in ey a  u zn an a  za p o lsk ą , to jes t 
stan o w iąca  n ieoddzielną część w ielkiego k ra ju  han iebn ie  
rozszarpanego , i p o s iad a jąceg o , w ed łu g  w yznan ia  w as 
s a m y c h , n iezaprzeczalne p raw a do odb u d o w an ia  swej 
n iepodleg łości, m ia łaby  przestać należyć do P o lsk i?  i 
gdyby , na  m ocy tw ych  p rzyrzeczeń , ju tro  p o w s ta ła , 
m usia łaby  cię m iędzy sw oich  łup ieżców , to  jes t n ieu b ła ­
ganych  sw ych w rogów  zaliczyć?

C hciałżebyś ty , ludu  n iem ieck i, być naszym  n iep rzy ­
jacielem , spó ln ik iem  naszych  ty ran ó w ?  Chciałżebyś przez 
usta tw y ch  przen iew ierczych  posłann ików , uśw ięcić  i 
w ziąść p o d  sw ą odpow iedzia lność czyny, k tó re  cała libe— 

i  ra ln a  E u ro p a , k tó re  tw oi h is to rycy , tw o i m ęd rcy , b o h a - 
! le row ie  b a ry k ad  W iedn ia  i B erlina uznali za najw iększą 
| zbrodn ię  now oczesnej d y p lom acy i?

C hciałżebyś n a  g łow y tw y ch  synów , ich  żon i d z iec i, 
zw alić w inę  za n ieskrzep łą  jeszcze k rew , w y lan ą  n a  polach 
Książa, M iłosław ia i W rześn i, w  sku tek  osta tn iego , n a j ­
ohydn iejszego  podz ia łu  P o lsk i?

W szakże nie to  n am  przyob iecyw ali p raw dziw i w oli 
ludow ej tłu m acze , gdy jeszcze przejęci d uchem  rew olu - 
cy i, zgrom adzili s ię , i p ie rw s i, na  now ej górze T ab o r, 
w yrzekli to  słow o p o k o ju , sp raw ied liw ości, b ra te rs tw a  i 
p o s tę p u , jak iem  odrodzona] G erm ania pow ita ła  św iat 
o d m ło d n io n y !

Cześć i w dzięczność im ! i cześć ty m  w ie rn y m  tw o im  
synom , k tó rzy  w następnem  zgrom adzen iu , sp lu g aw io -
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nem  spółką w ysłanników królew skich, umieli pozostać 
czystymi od wszelkiej skazy, i co przez swoje wota, słowa 
i wymowniejsze jeszcze usunięcie się z obrad , protesto­
wali przeciwko hańb ie , jaką większość wypiętnować 
chciała na czole Niemieckiego narodu.

Cześć jeszcze i tobie, jeżeli w ierny swojej przeszłości, 
odepchniesz przez powszechne potępienie to haniebne 
nadużycie twego zaufania. Lecz, jeżeli niepomny na swe 
przyrzeczenia, pozwolisz zasnąć: twem u sum ieniu, i przez 
podłe milczenie uświęcisz niespraw iedliw ość... w tedy... 
oto co zachowuje pogromiciel zbrodni ludów i królów, 
Bóg Narodów, dla zbękarciałego plem ienia, dla narodu 
niewiernego posłannictw u, jaki nań w kłada Opatrzność.

Albowiem powstał już m ściciel, i woła na mi­
liony Słowian ocknione w śród was na hasło swej nie­
podległości. P o lska, gdyby ży ła , zostałaby głuchą na 
głos je g o ; ona nadstaw iłaby sw ą pierś na ciosy dla was 
przeznaczone, odwróciłaby swych braci Słowiańszczy­
zny niemieckiej od m urów  W iednia i Berlina, poprowa­
dziłaby ic h , pod chorągw ią wspólnej w olności, przeciw 
naw ałom  despotyzm u carskiego i posłużyłaby za ogniwa 
łańcucha bratniego, jak i w inien połączyć W schód z Za­
chodem Europy we wspólnym postępie. W y, dopom ogli­
ście carowi do jej przygniecenia, i dziś wy, Ludy Ger­
m anii, rozdzielone między sobą, oddane intrygom  reak­
cyjnym królów, wrogów waszych, otoczone ludnościam i, 
u których wysłańcy Mikołaja znajdują schronienie, po­
moc i poparcie, jesteście w ystawione na jego ciosy, 
zmuszone wybierać między pożogą tych hord barba­
rzyńskich i pow rotem  do daw nych kajdan, które ostate­
cznie nie są czerń innem , jeno poddaniem  się jego roz­
kazom, w ydaw anym  przez książąt, jego wasalów, lub 
m inistrów , jego płatnych ajentów.

N adarem nie jutrzenka wolności Lutego ogrzała was 
swem i p ro m ie n iam i: na rozkaz cara, stłum icie u siebie 
najmniejsze jej tchnienie; okujecie w kajdany ręce tych 
z pomiędzy waszych b r a c i , których jej przykład uzbroi; 
a jeżeli inny jaki lud , szczęśliwszy lub mędrszy od was, 
powstaje by odzyskał swe praw a, i jeżeli żąda waszej po­
mocy, robicie obławę na niego jak na zwierze dzikie, bo 
jego serce zakołatało dla P o lsk i, a jego przykład m ógłby 
ją poruszyć. I tak Frańcyi podającej wam dłoń bratn ią 
przy okrzyku niech żyje Polska! odpowiedzieliście już 
przez nowy podział Polski. Ten trup  ludu całego, rzu­
cony przez was przed oczy posłannika pokoju i b ra te r­
stw a , był pięknym zaiste odwetem głowy k ró lew sk ie j, 
którą Rzeczpospolita francuzka rzuciła niegdyś pod sto­
py bratobójczych hord Brunświka.

Taka jest strona poniżenia i h a ń b y ; przypatrzcie się 
stronie przestrachu i krw i.

Po wojnie państw  następuje w ojna plem ion rodowych.
Z czoła człowieka znika piętno święte ludzkości zatarte 
nieprzyjaznem i Teutona i Słow ianina nazw am i. Niepytaj 
o wspólne praw o służące całej ludzkości, niepytaj o

wspólny postęp, porywający nas wszystka h ku jednem u 
celowi doskonalenia się społecznego. Braterstwo zmalało 
zam knięte w ciasnych obrębach plem ienia , hurra  na cu­
dzoziemców, zabrzm iało po koczowiskach zdziczałych 
pokoleń. W stał i  grobu Zyska zbrojny i zapaloną g ło w ­
nią w pogorzelisku Pragi, grozi F rankfurtow i, Monachi­
um , R atysbon ie , B erlinow i, W iedniowi. Nie błagajcie 
jego lito śc i, on nieum ie po n iem iecku; ale zrozumiał jęk 
siostry Polski, i usłuchał rozkazów Cara, czarta-kusiciela 
swego.

Natenczas wstrzęsa się Francya, W łochy porywają za 
b r o ń , Polska powstaje. Czyż to na twoją pomoc ludu 
n iem iecki?.... Nie oskarżaj ich jeżeli usłuchają instynktu 
plem ienia. Ty zaprzałeś się p raw a, które pow inno było 
niemi kierow ać; na twoje więc sumienie spadną zbro­
dnie jakich Książ był przykładem , a które twoje kom is- 
sye i twoje sejmy uświęciły naprzód swem i dekretam i.

Oto j e s t , cośmy ci mieli do pow iedzenia, póki czas 
jeszcze. Nie grozimy ani protestu jem y; przy tobie dziś 
protestowania powinność. P o lska, krw ią swoją dosyć 
już protestowała.

Pozdrowienie i Braterstwo.
P a r y ż ,  9 s ie rp n ia  18 4 8 ,

S  zn a j de Franciszek.
W orcell S tan isław .
D arasz Wojciech.

POGLĄD NA EUROPĘ.

(D okończenie).

W B erlin ie  lakże w m a rc u  ró w n ie  jak  w W ied n iu  p rz y sz ło  
do b a ry k a d ,  do boju  i n a w e t  daleko k rw aw szego . Berl in  w y ­
w a r ł  wielki w p ły w  na  m ias to  W ro c ła w ,  k tó ry  dz iś  je s t  na jdę-  
m okra tyczn ie jsze m  m ias tem  E u ro p y .  W B erl in ie  pojawiają  się 
atoli j u ż  różne  ż y w io ły ;  W r o c ła w  sa m  j e d e n  nie  d a  r a d y ;  
w reszc ie  k luby  d e m o k r a ty c z n e  i ber l iń sk ie  i w ro c ław sk ie  są 
zag ro żo n e  sk a rg am i  p ro k u ra to ra  i pew n ie  będą  rozpędzone .  
Ale n iech  Berl in  i W ro c ła w  u t r z y m a ją  się przy  zdoby te j  w ol­
n o ś c i , to znowu będą  dw a m iasta  w o l n e ,  lecz gdz ież  postęp 
wolności w pań s tw ie  p r u s k i e m P O  prow incy i  n a d .e ń s k ie j  p r u ­
skiej  wiele n ib y  s ły c h ać ,  a le gdzież j e s t  czyn  k tó ryby  p o k a z y ­
wał je j  s i lne  ub ieg an ie  się za w o ln o ś c ią ?  Je j  dwaj nacze ln icy  
C a m p h a u se n  i H a n s e m a n n  tęgiej rękojm i n ies tanow ią .  G azeta  
K o to ń ska , lak pow szechn ie  lu b io n a ,  j e s t  m nie j  niż l ichym  d o ­
w odem ! K lubu  si lnego także tam  nie  w idać .  O  ile zaś Berl in  i 
W ro c law  o s ła b i ły  d e s p o ty z m  p r u s k i ,  o tyle n a d a ły  m u  siły  
un ies ien ia  r e a k c y jn e ,  jak iem i  się z a m g l i ł  d u c h  w p row incy i  
pom orsk ie j ,  w Westfa lii  p rzez  p o duszczan ia  ex -m in is ł ra  B o -  
d e l s c h w in g a ,  w P ru s a c h  w s c h o d n ic h ,  pom iędzy  b iu ro k racy ą  
wszystkich p r o w i n e v j , nadew szystko  zaś p o m ię d z y  w ojsk iem. 
Król  p rusk i  wznosi  się ja k o  m ara  nad dzis ie jszym  c h ao s em ,  t 
z p ew n o śc ią  go o p a n u je .  N iezap rzecz a ln y ,  że  se jm  berl iński  
popisze ustawy n ib y  sw obodne  lubo  m o n a rc h ie z n e ,  lecz tyle 
w n ich  wstawi k ru c z k o w i  h ac z y k ó w ,  że  d e s p o ty z m  n ie  będzie  
w rozpaczy ani n aw et  w k ło p o c ie .  Król p rusk i  m oże  także p r z e ­
ciw F ra n c y i  dać  ze 3 0 0 , 0 0 0 .  G n iec ie  go rów nież  jak  A u s try ę  
n ieszczęśc ie  p ien iężn e  ; d o b ro w o ln e  pożyczki n ie  p rzynoszą  
wiele ,  a p rz y m u s o w e  ciągle się b ra ć  nie  d a d z ą ,  lecz j e s t  n a -



■izieja że szwagier Mikołaj pomyśli o lem , lubo sam jeszcze 
gołe  jak święty turecki.

Otóż m am y stosunek dwóch wielkich mocarstw niemieckich 
do Frauc-yi. Może kierownicy Francyi oglądają się na parla ­
ment frankfurtski.  Pomiędzy 6 0 0  członkami liczy on 25 de ­
mokratów. Lecz mimo to, jest-że len parlament w ładzą?  Już  
król pruski i hanowerski powiedzieli, że go słuchać o tyle będą
0 ile im się będzie podobało. Elektor hessen kaselski, wszakże 
wcale nie mocarz świata, nic dał przypiąć swetTiu wojsku n i e ­
mieckiej kokardy, a nikt m u  ani słowa powiedzieć nie śmie. 
I 'rawda że w skutek zabiegów rozposlar t jch  przez kluby de­
mokratyczne W E rfu rc ie ,  mówią o utworzeniu Rzeczypospo­
litej luryngskiej,  —  w Altenburskiem chłopi przypięli literę 
R na czapkach, żeby każdy z daleka widział że są republika­
nam i,  —  chłopi hessen kaselscy, koło Fuldy, oświadczają się 
za rządem republikanckim, — chłopi w południowem Baderi- 
skiem i Wirtembergii  daliby się znowu prowadzić Iłeckerowi, 
—  w Uaoau są turnery ,  —  ale te wszystkie żywioły rewolu­
cyjne tak cząstkowe, tak miejscowe, i tak niezasiewne, a oto- 
czonewojskamijedynie despotyzmem oddychająccmi, b iurokra­
c ją  przeb ieg łą ,  hofratami czy n n y m i ,  że bez wkroczenia 
F rancuzów  zmarnieć muszą. Nieborak parlament frankfurtski, 
jak każdy inny niemiecki,  nie potrafi zejść z pola tak zwanego 
legalnego, z owego niemieckiego R echtsloden, który w N iem ­
czech ma ten sam urok, co we Francyi la g lo ire .  Przywiązanie 
do Rechtsboden, zmusza Niemca do szanowania prawa królów, 
książąt i książątek udzie lnych, a toż te prawa w jeden snopek 
związane są despotyzmem niemieckim. A cóż powiemy o d r u ­
giej szczególnej idei, która tak pokutuje  po wszystkich pismach
1 rozprawach niemieckich? To jes t,  idea monarchii  dem okra ­
tycznej. Jest  to nowy obłęd schorzałych od filozofowania um y­
słów, któremu się na d ługie  trwanie zanosi.

Parlam ent frankfurtski na posłuszeństwo niech wcale nie 
liczy : nie wygląda on też na władzę prawodawczą, ale tylko 
na akademię umiejętności politycznych. Będą Niemcy miały 
po nim pamiątkę złożoną z uczonych rozpraw, ale nie docze­
kają się od niego wolności.

My nie należem wprawdzie do tych ludzi,  którzy rozpaczaja 
o narodach, ale Niemcy zdają nam się być daleko mniej uspo­
sobionymi do wolności,  niż którykolwiek inny lud europejski.  
Jak  wielki u nich jest duch zaborczy, lubo nie podbojowy, 
to wszystkim wiadomo : umieją się wcisnąć do cudzego domu 
jako goście, jako żebracy prawie, a potem zaczynają się spie­
rać z gospodarzem o prawo do jego dom u. Mamy podobne 
przykłady w Księstwie Poznańsk iem , Czechach, Siedmio­
grodzie, Tryeście i dalszych Włoszech. Zysk materyalny ludu 
własnego, jest u nich nierównie wyższy nad sprawiedliwość, 
nad dobro  ludzkości.  Piszą o wolności, ale skoro»postrzegą że 
mogliby stracić piędź ziemi przywłaszczonej,  okuć gotowi cały 
naród w kajdany, zabijać go i mordować. Przez egoizm okła­
mali swą całą pierwotną historyę, bo uważają Słowian ża lud 
co się wcisnął do n ich ,  choć są świadectwa, jak najwyraźniej­
sze, źe zajechali pół krajów słowiańskich, wytępili Słowian. 
Cała ich filozofia jest tylko rozbiorem ich niemieckiego egoi­
zmu, ale nie obejrzeniem świata i ludzkości, nie zgłębieniem 
prawdy. Ten z nich ma tylko pojęcie wolności,  co żył długo 
między Francuzami, co sobie obrzydził życie niemieckie.

Jeżeli więc w Auslryi,  Prusach i całych Niemczech, despo­
tyzm przysłuchuje  się jeszcze na k lu b ach ,  a czasem tu i 
owdzie w se jm ie ,  rozprawom dem okra tycznym , przyczyna 
tego leży jedynie  w skarbie austryackim i pruskim. Rotschild 
za ostrożny i zbyt świadomy stosunków, a nareszcie tak za- ^
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chwinny przez wrpadki pa r jzk ie ,  że m usia ł  usunąć swą rękę 
dobroczynną. Do Anglii  zgromadziło  się wprawdzie  nie mało 
pieniędzy, ale Austrya i Prusy, nie uchodzą w Londynie  za 
dolmych wierzycieli;  pożyczka w tedy może coś znaczyć jak 
Mikołaj zaręczy lub weźmie na swe imie. Anglia jest kraj r a -  
boiczy, lubo nie w Europie ,  ale zawsze jak Moskwa, Austrya 
i Prusy. Jaki A ng l ia ,  obliczająca wszystko na p rocen ta ,  ma 
interes w utrzym aniu  swego wpływu na m orzu śródziemnem , 
tym porcie całego handlu indyjskiego i wschodniego, tego 
w Paryżu objaśniać nie potizeba. Że Anglia z Rossyą szyją 
bóly Francy i ,  to o tein Francuzów ostrzegać, byłoby także 
rzeczą zbyteczną. Niechaj więc układy pieniężne między Ros­
syą i Anglią dojrze ją ,  to Mdtołaj zabębnić każe ,  i wtedy po ­
każe się nicość marzeń Lamartina  , w ubieganiu się do u p a ­
dłego za przymierzem z Niemcami.

Inna polityka przystałaby F r a n c y i : za Renem powinna sta­
nąć i wydać manifes t ;  to co jest demokratycznego w Niem­
c zech ,  przyjęłoby ją  z otwartemi rękom a,  nabrałoby innćj 
siły.  Od granie włoskich, nie daleko za W enecją ,  są Słowia­
nie,  i przez Węgry, Bośnię, S e rb ię ,  B u lgaryę , aż po Adrya- 
nopol i Grecyę, wzdychają do wolności, oglądają się na Paryż, 
jak na siedlisko bogini wolności.  L  wyciągniętemi rękoma p ro ­
szą o pomoc Multani i Wolochowie, a cóż nasza Polska? która 
przeszedłszy przez ogień prawdziwie piekielny, ma ducha wy­
czyszczonego i twardego jak d y am en t ;  za nią leżą Inflanty 
z Finlandyą, i zacne, oświecone, najpiękniejszych zasad dwa 
narody skandynawskie: Szwecja  i Norwegia, przeciw Moskwie 
i Prusom oburzone, narody z któremi się lada dzień połączy 
odarta przez Anglików i mająca spruchniały  despotyzm, Da­
nia.  Francya nie powinna  się wpraszać w łaskę starym mo­
carstwom, ani starym ludom, które odegrały już  rolę w cywi- 
lizacyi, ale trzymać się na rodów , co albo m ają  tę władzę 
odmładniania się, jak Włochy, Szwajcarya, Grecya, Polska, 
albo też jeszcze nie stanowiły państw udz ie lnych ,  i stąd nie 
wytrawiły swej sity politycznej. Narodów takich jest  połowa 
w Europie ,  i to są z przyrodzenia swego i ze stosunków n a tu ­
ralni sprzymierzeńcy Francyi.  W nich siła potężna,  bo na 
duchu i poświęceniu opar ta ;  potrzebują  one tylko chwilowej 
zasłony przeciw swym ciemięzcom , a potrafią stać o swojej 
mocy, i nawet pokażą potęgę, jakiej dzieje oddawna nie wspo- 
minają.  Nowe zasady, nowy porządek w rządz ie ,  zawsze n o ­
wych wyprowadza na scenę ludzi;  przy dzisiejszem przekształ­
caniu się wszystkich zasad społecznych , muszą zajaśnieć i 
nowe narody na widokręgu europejskim , inaczej musiałoby 
wszystko uledz staremu składowi rzeczy, to jest despotyzmowi; 
nie Rzeczypospolite, lecz Kozacy, według wyrażenia Napo­
leona, stanęliby górą.

K O R E S P O N D E H C Y A  D E M O K R A T Y .

W iedeń, '2 sierpnia, a . . .  Akademicy myślą coraz więcej o 
rzeczy pospolitej, a lud początkowo stęskniony za swoim uko­
chanym cesarzem, który zbiegł d o ln sg ru k u ,  przekonał się ze 
i bez cesarza można żyć i rządzić. Deputowani galicyjscy, 
c h ło p i , musieli  pozamieniać sukmany na f r a k i , bo inaczej 
przyjąć ich na mieszkanie w oberży nie chciano. Osobliwszy 
to widok chłopa naszego we fraku. Odezwanie się jednego 
z nich po niemiecku, aby do nich na sejmie po polsku mó­
wiono, wielkie zrobiło  wrażenie — ale ułagodzili  ich Niemcy 
przedstawieniem, że na sejmie galicyjskim, gdzie obok szla­
chty zasiędą, mówić będą mogli po pulsku. Pom im o zabiegów 
rządu ,  nasi wywierają widoczny wpływ na ch łopów , i ci ns
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przedsejmowe zebrania i obrady ,  po polsku odbywane, regu­
larnie przychodzę. Zresztą podobają się oni teraz bardzo libe­
ralistom , bo wspierają ministeryum , k tórego członkowie,  
przynajmniej zdolniejsi,  są bardzo liberalni.  Nie czy n i ł  oni 
tego z przekonania ,  ale z postanowienia wotować ciągle za 
ministrami,  bo tak ich nauczyli starostowie galicyjscy, w mnie­
maniu że panowanie Pillersdorfa będzie bardzo długie.

Adres posiany do cesarza musi być wam znany z dzienni­
ków; przy debatach nad nim Polacy woale się nie odzywali,  
jeden tklko Dylewski zabrał glos,  kiedy chodziło  o zdecydo- 
wanie czy w adresie położyć wyraz prosić  czy żądać . Sądził  
on że słowo prosić  nie jest  poniżajęcem , zwłaszcza jeżeli jest 
obawa aby jakiego dobra  nie s tracić.  Otóż należy się obawiać 
abyśm y nie utracili  m in is te ry u m ,  gdyż ono oświadczyło,  (że 
poda się do dymissyi skoro cesarz nie wróci : radizł wreszcie 
ażeby dodać w adresie, że jeśli cesarz obawia się terźniejszego 
m inisteryum i dla tego nie powraca, to niech mianuje inne.

Trzeba  wam wiedzieć , że wszyscy deputowani polscy sie­
dzą na lewej stronie wyjąwszy, Jerzego Lubomirskiego, Ada­
ma Potockiego, Zamojskiego, Dylewskiego, Tarnowskiego i 
Zajączkowskiego.

W ro ita w  , d .  9s» sierpnia, o . . .  Rozeszła się tu w ieść ,  że 
nad suchą granicą między Galicyą a Królestwem kongresowem, 
z malej k łu tn i między posterunkami przyszło do formalnej 
bitwy. Oficerowie moskiewscy nic mogli wstrzymać żołnierzy 
od przechodzenia granicy, którzy ciągle się odgrażają, że N iem ­
ców i Żydów bić muszą wspólnie z Polakami, Czechami i S ło ­
wakami jako nieprzyjaciół S łowian. —  W Niedzielę ,  była tu 
wielka uroczystość,  rocznica powstania niemieckiego przed 
tysiąc laty. Było za miastem ze 2 0 ,0 0 0  ludzi;  mówcy ważyli 
słowa, gadali z wielką ostrożnością i z widoczną obawą. Rugę 
radzi! w swej mowie, że do Frankfur tu ,  jeżeli chcą być wol­
nymi, powinni wysyłać ludzi młodych a odrzucić profesorów, 
urzędników i stare harcaby (Zopfer). Rugę miał wczoraj prele­
k c ję  filozoficzną, m ówił w niej wiele o Polsce, dowodząc że 
żaden lud niemoże być w o ln y m , jeżeli innych uc iem ięża ; 
Niemcy więc nie są wolnym i,  bo mordują W łochów i część 
polskiej ziemi zagarniają. »

W iedeń, 8 '"  śierpnia  b. r .  « . . .  Kto znał Wiedeń przed pół- 
rokiem, ten go dziś niepoznaje, —  pełen ruchu  umysłowego, 
pełen życia politycznego. —  Ulice zapełn ione przekupniami 
gazet różnych tytułów i pism ulotnych, m ury zalepione ode­
zwami do ludu, w mieście prawie żadnej straży wojskowej, 
wszystkie odwachv (wyjąwszy odwachu gdzie jest ministeryum 
w o jn y ) , wszystkie b ra m y ,  wszystkie publiczne  zakłady da­
wniej przez wojsko strzeżone, dziś obsadzone g w a rd ią  naro­
dową, nawet i pałac cesarski strzeże gwardya współ z wojskiem, 
obok grenadyera austryarkiego chodzi gwardzista. Se jm , który 
już radzi kilka ty godn i , właśnie wczoraj skończył obradę 
nad ustawą porządku obrad .  Dziś z kolei zaczną się debaty 
nad pierwszemi dwoma wnioskami , pierwszy tyczy się 
zniesienia stosunków poddańczych w calem p ańs tw ie ,  d r u ­
gi proponuje  wotowanie adresu dziękczynnego dla wojska 
austryackiego, za czyny waleczne we W łoszech.Jak  p ie r­
wszy jest piękny , tak drugim wszyscy wierzący w wolność 
l u d ó w , brzydzić się powinni , jednakże niestety taki jest 
skład tutejszego Zgromadzenia se jmowego, że oprócz d epu­
towanych polskich i kilku W łochów z I s t ry i ,  mało kto 
z Niemców odważy się przeciw ić ,  i naprzód powiedzieć m o ­
g ę ,  że równie pierwszy jak i drugi wniosek przejdą.  Wkrótce 
przyjdzie  kolej na wniosek deputowanego Sierakowskiego 
z G a l ic y i ; ażeby sejm wyrzekł zniesienie szlachectwa; —
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z pewnością  się spodziewamy, że i len wniosek przejdzie wię­
kszością g łosów znaczną. Dziwny to ten sejm wiedeński,  za­
pewne jedyny  na ca łym  świecie  , nigdzie albowiem tyle różno­
rodnych żywiołów nie znajdzie; są tu Niemcy demokraci ra­
dykalni , pragnący zjednoczenia Niemiec , są drudzy  Niemcy 
tak zwani czarno-żó lci ,  usiłujący utrzymać Austryę federacyj­
ną, ci się znowu dzielą na demokratów i konserwatorów; Cze­
chów takżeby tak podzielić m ożna ,  —  jednym  idzie o naro­
dowość i dobrb ludu , d rug im  o narodowość chociażby i z u- 
szczerbkiem zasady demokratyczej.  Sami tylko Polacy stoją 
razem  i nie mogą się na zawsze połączyć ani z Niemcami ani 
z Czecham i;  to też gdzie przychodzą kwestye cżtysto demokra­
tyczne cała izba może z pewnością liczyć na głosy naszych; —  
gdzie zaś kwestye nurodowości, kwestye prowincyonalne, zda­
wałoby się żeby nasi powinni głosować z C zec h am i: nie tak się 
jednak rzeczy mają ,  bo pokazuje się, że mimo wspólnego po­
chodzenia Słowiańskiego, interes Polski bardzo różny od in­
teresu Słowiańszczyzny —  m y zaw sze po w in n iśm y  zostać P o la ­
k a m i !  —  Mala liczba Rusinów deputowanych składa się na j­
więcej z chłopów i księży, — jest  tu nawet deputowanym ruski 
biskup Jachimowicz,  wielki nieprzyjaciel Polaków,— jednakże 
dotąd ta frakeya bez wpływu na se jm ie ,  zdaje się jednak że 
w ciągu dalszym przyjdzie do m ałych starć. — Mamy nadzieję 
że w Krakowie i w Galicyi skończy się panowanie żołdaków i 
b iu rokrac j i .  »

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

G azeta N a ro d o w a , z d. 31f0 lipca b. r. Na żądanie pana 
Michała Wiesiołowskiego, właściciela dóbr Goleszowa, podaje 
do publicznej w iadom ości , że włościanie goleszowscy, wy­
wdzięczając się za darowaną im pańszczyznę, po największej 
części bezpłatnie do żniwa przychodzą. —  [Zgoda.)

—  G azeta Narodowa  z d. 4s° sierpnia  b. r .  Dziwny wypa­
dek wydarzył  się tu we Lwowie.  Podpułkownik  Gizzi przed 
rokiem eskortował naszych męczenników Teofila i Józefa na 
górę pod szubienicę. Słyszeliśmy jak potem opowiadał wszę­
dz ie ,  co to za p rzecudny  by ł  w idok,  jak urągał  cieniom p o ­
wieszonych. Otóż ten sam Gizzi, w samą rocznicę śmierci tych 
męczenników, zastrzelił  się. Kilka godzin przed tern, usiłował 
pu łk  swój poburzyć przeciw ludności lwowskiej odbywającćj 
pielgrzymkę na górę świętą, lecz żołnierze słuchać go nie 
chcieli.  Sami żołn ierze  przybywszy na górę bez broni,  z w ła ­
snej ochoty, opowiadali to zgromadzonej ludności.  —  Czyż 
nie widoczny w tern wszyslkiem palec B oży!

.  Z M A R L I .

Dnia 3 czerwca b. r .  u m ar ł  w P u y - l ’Eveque ( L o t ) , Do- 
fem bow ski J a n  , członek Tow. D. P . ,  urodzony w Rosieniach. 

i Dnia 23  lipca b. r .  um ar ł  w Agen (L ot-e l-G aronne) ,
O p r zą d k ie w ic s  J ó z e f , były wachmistrz  le° pu łku  krakusów. 
Urodził  się r .  1792 w Raszynie wojew. Mazowieckiem.

Zgłoszą się : Antoni Szrc tter ,  do Pawia  swojego o jca ,  i 
Konstanty Sask i ,  do swego brata T . Saskiego, nowo przyby ­
łego z kraju — d Orleans ( Loiret), Place du  M a rtro i, 4 .

Chajęcki Aleksander i Szef  r  Karol , zgłoszą się do Prac -  
kiego Stefana —  a P aris, r . S t.-Ja cq u es ,  175.
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